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16 – 20 maja 2008
20 maja  w godzinach wieczornych Sala Poplenerowa Miejskiej Galerii Sztuki rozbrzmiewała śmiechem i wspólnie śpiewanymi piosenkami. W tak znakomity nastrój wprawili publiczność goście VI Dni Książki. Literatura. Miasto - dziennikarze, autorzy książek, a przede wszystkim wyśmienici gawędziarze - Leszek Mazan i Mieczysław Czuma. Gawędy i anegdoty o Krakowie i Pradze urozmaicały piosenki śpiewane  przez krakowskiego barda Olka „Makino” Kobylińskiego.

Spotkanie odbyło się na zakończenie VI Dni Książki, ale nie było ich jedyną atrakcją. Urozmaicony program, kilkudziesięciu gości, akcje na świeżym powietrzu, zajęcia plastyczne dla dzieci, filmy i spektakle – miały za zadanie zapewnić odbiorcom wiele wrażeń – zarówno intelektualnych, jak i rozrywkowych.
Największym zainteresowaniem cieszyły się, oczywiście, wszystkie propozycje dla najmłodszych – dzieci wychodziły z galerii z własnoręcznie wymalowanymi na deseczkach książkami, z inicjałem wypisanym gęsim piórem na papierze czerpanym (również własnymi rękami), czy też z książkami podpisanym przez lubianych autorów - Barbarę Kosmowską, Pawła Beręsewicza, Barbarę Gawryluk.
Specjalnie na VI Dni Książki Teatr im. Adama Mickiewicza w Częstochowie przygotował program prezentacji teatralnych dla miłośników sztuki żywego słowa.  Podczas Dni odbyło się premierowe wykonanie Norwidowskiego Salonu Poezji w reżyserii Anny Kękuś – Poks, a także odczytania dramatu Zbigniewa Herberta „Drugi pokój” i bajki dla dzieci „Jaś i Małgosia” 
w interpretacji aktorów.

Gościem Dni był Marek Nowakowski, pisarz, który w swej twórczości odkrywa marginalizowane obszary mieszkańców peryferii wielkomiejskich, między innymi w „Powidokach” – zbiorze wspomnień o Warszawie.

Przyjechał również Stefan Chwin – znakomity prozaik, publicysta i intelektualista, który 
w rozmowie z Arturem Żywiołkiem poruszał obecne w swojej twórczości wątki wykorzenienia, tożsamości miast, zawiłości historii. Opowiadał o losach swojej rodziny w związku z losami Warszawy, Wilna i Gdańska. Podobny temat – historii rodzinnych  - pojawił się na spotkaniu 
z Jackiem Dehnelem, autorem z młodszego pokolenia, prozaikiem i poetą. Dehnel, określany 
w mediach jako „człowiek z innej epoki”, zdementował ten mit podkreślając fakt, że chętnie korzysta 
z Internetu.
Od nowoczesności – świadomie i z wyboru  - odciął się natomiast inny gość Dni – Radosław Kobierski, autor wielkiej wrażliwości i erudycji. Po oczytaniu publiczności kilku swoich wierszy 
i rozmowie o powieściach, zajmująco opowiadał o innym rodzaju swojej twórczości, jakim jest pisanie ikon.

Bardzo interesująco rozwinął się  cykl spotkań z autorami literatury popularnej pod wspólnym tytułem „Książki z mrocznej półki”. O szeroko rozumianej kulturze – klasyce literackiej, horrorach,  i kryminałach, filmach, grach RPG, o stałych motywach literackich i poszukiwaniu nowych pomysłów, wreszcie o budowaniu fabuły powieści sensacyjnej niczym układanki puzzli opowiadali goście Tomasza Jamrozińskiego – Zygmunt Miłoszowski, Gaja Grzegorzewska, Marta Obuch i Łukasz Orbitowski. 
Co jeszcze zostanie po VI Dniach Książki? Może, jak to żartobliwie określił jeden z członków zespołu „Świetliki”,  „pierwszy w historii kameralny koncert plenerowy” tej grupy na otwarcie Dni, w III Alei, przed MGS? Żart nie był w pełni uzasadniony – rozbrzmiewające dźwięki poetyckiego rocka i ustanie deszczu ściągnęły pod MGS blisko dwustuosobową publiczność. 
Widocznym śladem po kilkudniowym mini-festiwalu Literatura. Miasto pozostaną na czas jakiś wymalowane na chodnikach wokół Galerii intrygujące wiersze Michała Zabłockiego. Jeden 
z nich: „Szybciej przechodniu, nigdy nie stawaj, chwila refleksji to trudna sprawa” niech posłuży za przewrotne podsumowanie imprezy – chwała tym częstochowianom, którzy zdecydowali się postąpić wbrew ironicznemu wezwaniu poety i wzięli udział w proponowanych przez organizatorów VI Dni Książki. Literatura. Miasto – Miejskiej Galerii Sztuki oraz Biblioteki Publicznej im. Władysława Biegańskiego w Częstochowie wydarzeniach. Życzeniem organizatorów, 
z zachowaniem przekonania, że Dni Książki nie są  imprezą dla masowego odbiorcy, jest,  by grono „przystających przechodniów” z roku na roku rosło.
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